
Módl się i  pracuj , a będziesz szczęiliwy.

KiCSZIM)* — Niedziela trzecia Adwentu, dnia 14. Grudnia 1845.

RellglflU O dpow iedź: P iek ło  jes t to miejsce p rzy -
  szłego życia, gdzie potępieni, wedle św ia-

Nauki o czterech ostatecznych dectwa Pism a Bożego, ponoszą wieczne
rzeczach człowieka. m ęki. Moi kochani parafianie! jeśli je s t

Nauka III .  o piekle. piekło, je s t  tedy ono nie tylko dla was,
N ajm ilsi! już wy wiecie, o czem dzi- lecz także i dla mnie; i wasz proboszcz

sisj będzie nauka; o trzeciej ostatecznej jeszcze w iększe męki będzie ponosił
rzeczy człowieka, o piekle. Je ś li jeist w piekle, jeśli tego, co wam ogłasza,
kto między wami, co nie chętnie słucha sam nie zachowuje. N ie sądźcie zatćm,
mówiących o piekle, tego ja  się zapytuję: źe piekło je s t  tylko urojeniem, wym y-
jak  to, mój kochany parafianie! tobie te -  słem księży. N ie, najmilsi! ja  czytałem
raz trudno pół godziny pomyśleć o pie- całą Biblią więcćj niż raz, i znalazłem
kle, a cóż to będzie, jeśli będziesz mu- tak w  Piśm ie starego jak  i nowego za­
sia ł, od czego niech cię Bóg zachowa, konu nie raz i nie w  jednem miejsca,
przez całą wieczność o niem m yśleć i gdzie jest mowa o piekle i mękach wie-
w  niem cierpieć? J a  mniemam, źe trze - cznych. W  piekło zatem trzeba nam
ba być bardzo bacznym na to w szystko , w ierzyć, bo je  nam Pan Bóg kilkakro-
czego nas uczy chrześciańska wiara o tnie i wyraźnie objawił,
p iekle; bo pamięć na piekło obudzą w nas W  księgach starego zakonu mówią 
pobo/ną bojaźń g rzechu ; a grzech tylko wyraźnie: odważna Judy t, mądry Syrach,
prowadzi nas do piekła. Z stąpm y więc i Izajasz, prorok, o miejscu, gdzie k ie-
dzisiaj myślą w owę bezdnią w szelkiej dyś bezbożni robactwem i ogniem będą
nędzy i niedoli, i przypatrzm y się  jej, nękani i dręczeni. L ecz Jezu s  C hrystus,
uczmy się chronić złego, a dobre w y- który objawienie Boże uzupełnił, o pie-
konywać, aby dobrotliwy Bóg nie miał kle tak często wspomniał, źe żaden wier7
powodu do wtrącenią nas doń po śmierci, ny nie może jego bytności w wątpliwość
Dajcie baczność na następujące pytania: podać. Słuchajcie, kochani parafianie! co
1 )  co to jes t p iek ło ; 2 )  kto idzie do mówi P an  nasz o tśm. U  św. M arka:
p iek ła; 3 )  jaki jest stan dusz w piekle. »Jeśli cię gorszy  twoja ręka, odetnićj ją

Pytanie p ierw sze: C o to je s t  p iek ło?  sobie; lepićj je s t tobie wnijść do żyw ota
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ułom nym , niżeli, m ając obie ręce , iś ć  do 
p iek ła  w ogień nie ugaszony, g d z ie  ro ­
bak ich nie um iera, a og ień  nie ugaśnie.. 
A  jeś li ci§ g o rsz y  tw oja noga, -utnij ją . 
L ep ić j je s t  tobie w nijść do ży w o ta  w ie­
cznego  chrom ym , niżeli, m ając obie nogi, 
być w rzuconym  do piek ła, ognia n ieu g a- 
szonego, g d z ie  robak ich nie um iera, a 
ogień nie gaśn ie. A  je ś li c if  pogorszą 
tw oje oko, w yrzuć j e ;  łepićj “je s t  tobie 
w nijść jednookim  do k ró lestw a B ożego, 
niżeli, m ając oba oczy, w rzuconym  do 
p iek ła  ognistego, gdzie robak ich nie u -  
m iera, a og ień  nie g aśn ie ."  Z b aw ic ie l 
o s trzeg a  nas tu przeciw  zgo rszen iu , p rze r 
ciw  tem u w szystk iem u, coby zdolne by ­
ło  nas uw ieść. C hoćby coś było  nam 
tak  m iłe jak  oko, tak  potrzebne jak  r fc e  
i nogi, jednakow oż pow inniśm y tego  w szy­
s tk ieg o  s i f  chronić i być  gotow i w yrzec 
s i f  raczćj, niżeli posunąć s i f  do g rzech u , 
k tó ry b y  nas w trąc ił do p iek ła w ogień  
nie g asn ący , k tóryby nas podał na m§ki 
w ieczne. N a jm ils i! dobrze uw ażajcie; 
C h ry s tu s  P a n  o piekle nie mniej ja sn o  
mówi, jak o n ieb ie; ośw iadcza, że cier­
pienia w piekle, rów no ja k  w esele w nie­
bie, końca m ieć nie b fd ą ; w dniu także 
ostatnim , jakeśc ie  to ju ż  u sły sze li, po tę- 
pieni wnijdą do wiecznych m ąk, a sp ra ­
w iedliw i do w ieczn eg o  ży w o ta ; źli za ­
tem  w iecznie u k aran i, dobrzy  zaś w ie­
czn ie  nagrodzeni będą.

N a  p y tan ie : co jes t p iek ło ?  m usim  
w ed le  P ism a  św . odpow iedzieć: piekło 
j e s t  to m iejsce na drugim  św iecie, g d z ie  
ci, co ź le  czynili, w ieczne m fk i ponoszą . 
W ieczn o ść  k a r p iekielnych należy do a r­
tyku łów  w iary , jak  to w y rz ek ł K o śc ió ł 
na piątym  pow szechnym  soborze. L e c z  
czy  to podobno, nie jed en  m yśli, żeby  
B óg, k tóry  je s t n ieskończenie dobry , ka­
ra ł  g rzeszn ika  w ieczną i n igdy  nie usta­

ją c ą  k a rą ?  N ajm ilsi! my Judzie s łab i 
sądów  B oga nie jes teśm y  w  stan ie  z g lę -  
bić. On je s t, S ę d z ią  ludzi i potrafi u -  
sp raw ied liw ić  k ied y ś swój w yrok  w ie­
cznego potfpienia, jak i w ydaje na n iep o - 
ku tu jącego  g rz e sz n ik a ; z  re sz tą  B ó g  je s t  
nie ty lko n ieskończenie do b ry , ale i ra ­
zem  nieskończen ie sp raw ied liw y . Z ło ś ć  
ciężkich grzechów  w ym aga piek ła, aby 
sp raw ied liw ość B o g a  pokazała s i f  nad 
tym i, k tó rzy  nie chcieli k o rzy s tać  z  c zasu  
m iłosierdzia  B osk iego . C zas  ła sk i i po­
ku ty  je s t  ty lko w  tern ż y c iu ; po śm ierci 
nie będzie ju ż  podobnego czasu . P o tę ­
pieni za tem , co w grzechach  pom arli, 
trw ają  na w ieki w g rzech u , w ięc na w ie­
ki będą karani. I  za  cóż s i f  dziw im , ze  
B ó g  w ym aga w iecznego  i niby n iesk o ń ­
czonego zadosyć uczynienia za g rz e c h y  
w iecznie trw a jące?  K ied y  on naw et za  
g rzech y  tych, co uczynili pokutę i zba­
w ili się, w ym agał także n ieskończonego 
zadosyć uczynieuia, poniew aż je g o  w ła­
sn y  S y n  n ieskończoną cenę sw ej k r w i  
m usia ł ofiarow ać za nasze  zbaw ien ie . 
C ierpienia C h ry s tu sa  i w ieczne k ary  w pie­
kle, pow inny nas nauczyć, co to za  o -  
kropne z łe  m usi być g rz e c h ; chronić s ię  
go  pow inniśm y z na jw iększą  p ilnością , 
żeby  ujść k iedyś s ro g ić j kary  w piek le.

, P y ta n ie  d ru g ie :  K to  do p iek ła id z ie?
O d p o w ied ź: D o piek ła idą ci w 'szyscy, 

k tó rzy  um ierają w grzechu  śm iertelnym , 
2 )  dusze ich za raz  po śm ierci, 3 )  c ia ła  
zaś ich dopiero po ostatnim  sądzie .

1. C iężk ie  g rzech y  dla tego  nazyw ają 
s ię  śm iertelne, bo nas pozbaw iają w iek u ­
istego  ży w o ta  i podają w ieczną śm ierć , 
t. j . ,  w ieczne potępienie. T o ż  sam o ch c ia ł 
w y ra z ić  nasz  K atech izm , m ó w iąc : 550 

grzechach  śm iertelnych stoi napisano t . 

któ rzy  podobne rzeczy  czynią , n ie w nij­
dą, lecz pom rą w ieczną śm ierc ią ."  T a
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jest w Biblii powiedziane w tych słowach: 
„nie wiecież, źe bezbożni królestwa Bo­
sego nie posiadają? Nie mylcie się, ani 
wszetecznicy, ani bałwochwalcy, ani cu­
dzołożnicy, ani sodomczycy, ani złodzieje, 
ani łakomcy, ani pijanice, ani złorzeczą­
cy, ani drapieżcę, nie posiądą królestwa 
Bożego.“

2. A  dla czegóż w Ewangielii powie­
dziano: każde drzewo, które nie rodzi 
dobrych owoców, będzie wycięte i na o- 
gień wrzucone. Uważajcie, najmilsi! 
drzewem bez dobrego owocu jest czło­
wiek, niemający cnoty. Ogniem zaś, do 
którego człowiek podobny jest wtrąco­
ny, jest piekło. Dla tego inną razą po­
wiedział Pan Jezus o człowieku, który 
się przez grzech odłącza od Boga: „Je ­
śli kto we mnie nie trwa, wyrzuconym 
będzie precz jako latorośl; zwiążą ją i 
wrzucą w ogień i zgore.« Ze  ten ogień 
jest ogień piekielny, daje to znaó Chry­
stus Pan w słowach, które wyrzecze 
w  dniu ostatnim : wldźcie przeklęci w o- 
gień wieczny!“ . Kto z nas w tćj wła- 
snćj chwili ma złe sumienie, ma śmier­
telny grzech, ten niech drzy, bo dlań jest 
już przygotowane miejsce w piekle. I 
nie długo w tein miejscu się ujrzycie, 
jeśli tylko nie poprawicie i nie pocznie­
cie czynić pokuty; bardzo to być może, 
źe nie długo pomrzecie, przynajmniej ży­
cie człowieka nie długo trwa, a skoro 
tylko grzesznik umrze, zaraz po śmierci 
dusza jego z sądu idzie do piekła. Zdraj­
ca Judasz krótką miał radość z 30 śre- 
brników, za które swego Mistrza sprze­
dał. Oddał się rozpaczy i w tćj się ob­
wiesił, aby, jak mówi św. Piotr, poszedł 
na miejsce swe, na miejsce wiecznego 
potępienia. Rozwiozły bogacz, jak mó­
wi Jezus Chrystus, odziewał się w pur­
purę i w bisior, i trzymał co dzień stoły

pozastawiane; lecz umarł i pogrzebany 
został w piekle, gdzie nie może teraz 
uprosić jednćj nawet kropelki wody do 
ochłodzenia swego języka. Toż samo 
czeka wszystkich rozwiozłych ludzi.

3. Aż do ostatniego sądu cierpieć bę­
dzie sama tylko dusza; lecz po zmar­
twychwstaniu ciał i połączeniu się ich 
z duszami, wszyscy potępieni pójdą ra­
zem z ciałem i duszami na wieczne mę­
ki. Dowodów tego więcćj dawać nie 
będę, lecz powiadam: rozmyślajcie często 
słowa, które kiedyś Boski sędzia wy­
rzecze do stojących po lewicy: j?Odstąp- 
cie odemnie przeklęci w ogień wieczny, 
który jest zgotowany czartu i aniołom 
jego.“ I ci pójdą na wieczne męki.

Pytanie trzecie: Jaki jest stan potę­
pionych w piekle?

Odpowiedź: W  piekle oni 1 )  poposzą 
najsroższe męki, 2 )  i nie mają źadnćj po­
ciechy, 3 ) przez całą wieczność.

1. O moi kochani! w piekle musi być 
bardzo źle; wielka tam musi być biada. 
Sam Bóg, ilekroć w Piśmie św. zmian- 
kuje o nieszczęściu potępionych, wspo­
mina zawsze o wielkiej przepaści, o naj­
czarniejszych ciemnościach, o ostrćm w ię­
zieniu, o wężach, ogniu, płomieniach, 
żarze, upale, głodzie, pragnieniu, wyciu, 
płaczu, zgrzytaniu zębów, o ciągłych 
wyrzutach sumienia, o konaniu i rozpa­
czy ; wszystkie zatem te plagi będą spo­
łem w piekle. Miejsca tego nie można 
lepićj opisać, jak je opisał bogacz roz­
wiozły, nazywając je miejscem mąk. Chry­
stus Pan niemal wszędy, gdzie mowa jest 
o piekle, grozi ogniem i ogniem takim, 
który nigdy nie zgaśnie; toż samo znaj- 
dujeib w  pismach apostołów. Męki zaś 
ognia co za okropne są męczarnie, wie­
cie z doświadczenia. Lecz cóż to jest 
za ogień? Czemu on nie zgaśnie? Jak
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on more duszę palić? Dla czego potę­
pieni nie będą strawieni? Tych i tym 
podobnych ciekawości pytań, krótko wi­
dzący rozuui iudzki wie podoła rozwią­
zać. Lecz skoro Pan B óg tyle kroć i 
tak jasno objawił, że bezbożni w p rzy -  
szłem życia wiekuistym ogniem będę nę­
kani, powinniśmy z całą pewnością wie­
rzyć, że wszechmocna i nieograniczona 
potęga Pana Boga jes t  w stanie wyko­
nać na potępionych te kary, któremi im 
grozi. Najpożyteczniejszą dla nas je s t  
rzeczą lękać się piekła i używać wszy­
stkich sposobów, żeby się go uchronić. 
Chcieć zgłębić rzeczy, które są  dla nas 
całkiem niedostępne, nie tylko jes t  pró­
żną ciekawością, ale nawet zuchwalstwem. 
ą Jakkolwiek wielkie są  boleści potę­

pionych z powodu już samych mąk, które 
ponoszę, te sę nieskończenie zw iększo­
ne,^ że z nikęd nie maję żadnćj' pociechy, 
i  ze wszelka nadzieja wyjścia z tamtęd 
kiedyś jes t  im na zawsze odjęta. Ucie­
chy świata przeminęły, i dopiero teraz 
poznaję, jak  to były marne i nic nie 
warte wszystkie te uciechy, którym się 
za życia tak niebacznie oddawali. P o ­
znaję to dobrze, że do radości nieba na 
zawsze już utracili prawo. Tam dopiero, 
kiedy ich już żadne zmysłowe i ziemskie 
dobro nie zaślepia, poznaję zupełnie, że 
Bóg jest jedynem dobrem, najwyższem 
dobrem, jedynem zdrowiem szczęśliwo­
ści, i to więcej ich jeszcze dręczy, niż 
sam piekielny^ ogień; wiedzę bowiem 
z  pewnoscię, ze do Boga nigdy się  już 
nie dostanę, nigdy już nie zakosztuję 
słodyczy niebieskiego żywota. P rzyw o­

dzę  sobie na pamięć także Maryą, Matkę 
Boga, lubych aniołów i świętych, lecz ci 
nie maję juz nad nimi żadnego polito— 
wąnia; owszem, oni uwielbiaję sprawie­
dliwość Boga, która nie tylko dobre na­
gradza, ale i z łe  karze. N igdzie  się 
nie je s t  samym, nawet i w  piekle; maję 
i tam towarzyszów, lecz cóż to za po­
ciecha być uręganym od czartów, prze­
klinanym od tow arzyszów ! A  jeśli tu 
zejdę się z sobą rodzice i dzieci, mąż 
i zona, przełożeni i podwładni, Poganie 
i Lhrześcianie; o Boże! cóż to za wy­
rzuty jedni drugim czynić będę, co za 
przeklęctwa na się miotać?

3. A  jakże  długo trwać będzie ów 
smutek i boleści, żadną radością nie ła ­
godzone?  Bez końca, zawsze; bez u- 
stanku, na wieki. S łow o Boże tu także 
sprawdzić się musi: ci pójdę na wie- 
czną mękę. Lucy fer, dumny aniól, cier­
pi w piekle od początku świata; brato- 

“ Sin ponosi dręczenia już  przeszło 
o,UUO lat, a o ileż swoję wieczność skró­
c ili .  Ani na jednę chwilę, bo wieczność 
nie przypuszcza równie żadnego ujęcia, 
jako kimca. Kończąc tę naukę prze­
strogę Chrystusa P a n a :  N ie  lękajcie się 
tych, którzy ciało zabijają, a duszy za­
bić me m o g ę ; ale raczej lękajcie się te­
go, który, zabiwszy ciało, i duszę może 
wtrącić do piekła.

Bójcie się Boga, i nie obrażajcie Go 
m gdy ciężkim grzechem, bo ten pociąga 
za sobą wieczne karanie. Amen.

pdh-oc.ni* słp . « .  cenę ro o rn ie  rip . Ą,
t n . JĄ 3 x h o i k , co tydzień, b e . p o d w y ż .so ,.*  een yf A bonentom  p rx y jm u j, p rz e d p ła t,  , i do.ta-

N akladem  i d ru k iem  Ł r n Z i a O unthtra  w L e n i e . ‘


